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NOWINY NAUKOWE.
Cesarska A k a d e m ia  N a u k  tv S a n k t- lJetersbur- 

g u .~  W  dniu wieikiey  uroczystości Wysokich Na- 
fodjrjn N a y j a ś n i h t s z e t  C e s a h z c w e y  J b y m o ś c i  M a * 
* y i  F e t i o k o w n y , dnia i 4  bieżącego miesiąca paź­
dziernika, Deputacya C k s a k s k i e y  Akademii  Nauk,  
^łożona z jey Prezydenta,  Senatora U w arowa  i A- 
kademików : rzeczywistego radcy sianu S torcha , 
i radcy * tanu F ussa , miała szczęście bydz stawio­
ną J e y  C e s a r s k i e y  M o ś c i  przez Pana Minist ra Na­
rodowego Oświecenia,  Admira ła  Szyszkow a.—  P r e ­
zydent Akademii ,  składając medal,  wybi ty  z oko­
liczności znaydowania się J e y  C e s a b s k i e y  M o ś c i  
tta dwóch obchodach Akademii Naukj w  177® *•
^  1826 r o k u ,  t a k  p r z e m ó w i ł  :

N A Y M 1L O Ś C 1 W S Ż A  P A N I .
A ka d em ija  N a u k  , za zezwoleniem. N a y ja - 

snievszego swego O piekuna, li I  iS_Al i Z  .sl J E C O —
M o ś c i  n i k o ł a j a  P a w ł o w i c z a , po ­
stanow iła  w roczn ikach  swoich uw ieczn ić , godne  
pam ięci b łogosław ieństw oO patrzności, która  p r z e ­
zn a czy ła  I V A S  Z E  Y  C E S A R S K I E Y  M O Ś C I ,  
hydż obecną, ta k  n a  uroczystości A k a d e m ii w ro­
ku i y j 6 , jako  i  na  w ielkim  je y  obchodzie ze ­
szłego 1826 roku. P o m ięd zy  n iem i u p łyn ę ło  p ó ł  
wieku , i  je ś li osnowa d n i drogich W A S  Z Ł Y  
C E S A R S K I E Y  M O Ś C I  tow arzyszono  b y ła  ta k  
p rzec iw n em i w ypadkam i, ted y  R o ssya  i Św ia t 
wiedzą, ze W A S Z A  C E S A R S K A  M O S C  oka­
za ła ś  się u y z s zą  n a d  fo r tu n ę  i w yzszą  n a d  tro ­
sk i• i  ze, n a p rzem ia n  n iem i d o św ia d cza n a , n i­
g d y  W A S Z A  C E S A R S K A  M O S C  nie p r z e ­
s ta w a ła ś bydz O piekunką  ośw iecenia , M a tką  sie­
rot, N a d zie ja  c ierp iących , P rzedm io tem  miłości 
N A Y J A Ś N I E Y S Z E Y  F A M I L I I  i, O yczyzn y!  
Obyś W A S Z A  C E S A R S K A  M O S C  długo u ż y ­
w ała słodyczy  cieszenia  się sław ą ich i  dni p o m yśl­
nością, i oby odtąd błogosławieństwo W A S Z E  Y
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C E  S A T IS  K I E  Y  M O Ś C I  rów nało  się cnotom i
p o w szech n e j pobożności ku  pośw ięconej Osobie 
W A S Z E Y  C E S A R S K I E Y  M O Ś C I.

J P r z jjm  ła ska w ie , N A Y M I Ł  O S C l  IV  S Z A  
P A N I , m eda l, k tó r j  A ka d e m ia  u w aża  za  chw a­
łę  i  szczęście , złoU jć , w dniu  ta k  w ielkim , u stóp
W A S Z E Y  C E S A R S K 1 E Y  M O Ś C I.11

C e s a r z o w a  J e y m o ś ć ,  ze szczególnieysz^ ła ska ­
w ością przy jąw szy  złożony m ed a l ,  raczy ła  w  m i­
ło śc iw y c h  w y ra z a c h  ośw iadczyć Swe zadowolenie) 
chęć  n ieustannego u czes tn ic tw a  w  p ra c a c h  A k a ­
dem ii, i życzenie, ażeby A kadem ija  przed łuża ła  je 
k u  w iększem u udoskonalen iu  wiadomości po ży te ­
cznych  w k ochaney  Oyczyz'nie naszey. P o lem , po- 
ruczy w szy  M in is t ro w i  Narodowego Oświecenia  i 
P re z y d e n to w i  A kadem ii ,  ośw iadczyć Członkom jey 
W y s o k ie  Sw e zadowolenie, raczy ła  zezwolić na 
o d e jśc ie  D epu tacy i,  do g łęb i  se rc  p rzen ik n io n ey ,  
osypaw szy  jćj naypoch lebn ieyszem i oznakam i M o ­
n a r s z y c h  względów.

N astępnego dnia> i5go, P .  M in is te r  N arodo­
wego O św iecenia  m ia ł  zaszczyt o trzym ać  w b rz m ie ­
n iu  n a s i  ę p u j ą c e r u  N a y w y ż s z y  J e y  C e s a r s k j e Y  
M ości R e s k ry p t ,  k tó ry  dla A k ad em ii  s tanie  się nay- 
droźszym  p o m n ik iem  łaskaw ośc i  ubóztw ianey  M o-
NARCH1N1.

A l e x a n d r z e  S i e r a i o n o w i c z u !
P r z j  zło zen iu  M i  wczora p r z e z  staw ioną  

p rze z  W a s  R e p u ta c ją  A k a d e m ii N a u k , o f ia r j  
tego Z nakom itego  Z g ro m a d zen ia , ta k  b j ła m  p r z e ­
n ikn iona  tern, niespodziew ane/n i  pochlebnern w j-  
n u rzen iem  serc i  p r z jw ią z a n ia  ku  M N I E , iz  
n ie  m ogłam  w jr a z ić  uczuć , n a p e łn ia ją c jch  ser­
ce M O J E , ta k  z jw o , ja k  ich dośw iadczałam . P r a ­
gnąc j e d n a k , a z e b j A k a d e m ija  św iadom ą b j ła  
w zupełnośc i z d u s z j  p o ch o d zą ce j wdzięczności, 
z ja k ą  p r z y ję ła m  j e j  o fiarę , proszę W a s  p r z y ­
ją ć  n a  siebie n a jz jw s z e  w jsło w ien ie  tych  M O ­
I C H  u czu ć  i  za p ew n ić  A ka d e m iją  o n a js zc ze r -  
szem  uczestn ictw ie, z  k tó rem  w ciągu p ó ł  w ieku
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P a trzy ła m  na  p o ży tec zn ą  je y  czynność , a które  
Zawsze m ieć będę w j e y  postępach  , n a y se rd e - 
Ozniey modląc się do JYay w yższego, ażeby bło­
gosław ił je y  p ra co m  i dziełom , ku  dobru i  s ła ­
wie ukochaney O yczyzn y  służącym . Z e  szcze- 
gó/nieyszem  zadow oleniem  p o w ta rza m  p r z y  tern 
zdarzen iu  zapew nien ie p o w a żen ia  szczegó/niey- 
szego i życzliw ości, z  k tó rem i zosta ję ku  W  am  
p rzych y ln ą • d l  yL R  1 yl-
S t. P etersburg  d n ia  
*5 p a źd z ie rn ika  1 S 2 7  r.

Medal , ofiarowany J a r  C e s a r s k i e y  M o ś c i  , 
2 jedney strony m a  wizerunek C e s a r z o w e y  J e y -  
toości; z drugiey, dwa wieńce } jeden z róż up le­
ciony, a d rugi z liści dębowych; w pierw szym  
^mieszczony: rok  1776} w drugim 1826; napis nad 
^'erni: „ dla pom yślności w s z y s t k i c h U spodu
l i t e r y  I .  A . N .  znaczą, że medal ofiarowany jest 
od Akademii. W ykonan ie  tego medalu poruczo- 
*>e było od Akademii znakomitemu naszemu A r ­
tyście H ra b i  F . P . T o łstem u . x

R a d a  K rólew skiego U n iw ersyte tu  w  TU arsza- 
wie. Na mocy postanowienia ogólnego Koinmis- 
syi Rządow ey W y znań  R elig iynych  i O św iece­
nia Publicznego, z dnia 23 czerw ca 1826 roku  do 
Nr u wydanego , podaje do wiadomości wol-
bość ubiegania się do K a te d ry  Prawra Kościelnego 
1 Kryminalnego, w akującey w  W ydzia le  P r  a w7 a i 
Adm inistracyi U niw ersy te tu  Królewskiego lu tey- 
Szego i ogłasza tym celem, zadanie:

„ W y ło ż y ć  filozoficznie zasady k a ry  i po­
r a d ź  w yw ód historyczny k a r  podług 
„p raw  Rzym skich, K anonicznych  i Ger- 
„m ańskich .”

T erm in  przesłania odpowiedzi naypoźniey do 0- 
statniego kw ie tn ia  1828 r., k tó ra  czy te ln ie  w ję­
zyku polskim bezimiennie pisana , i godłem zao­
patrzona, nadesłaną bydź ma pod adresem: do R a -  
dy U n iw ersy te tu  K rólew skiego W a rsza w sk ieg o ;

* 9 *
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a przy niey osobno opieczętowane i tern samem go- 
dłern 5 jak rozpraw a ? opatrzone iinie, nazwisko i 
zamieszkanie autora, tudzież opis życia jego w  n a u ­
kow ym  i publicznym zawodzie, z dowocfami u z y ­
skanych  stopni akademickich. Ubiegający się bo­
wiem, powinien mieć przynaym niey stopień M a­
gistra, a w c ią g u  roku  uzyskać Doktora.

ł  ensya do K a ted ry  przywiązana , wynosi r o ­
cznie zł. poi. 6,000. P rzedm ioty  w  niey  w y k ła ­
dać się mające, przynaym niey  po 6 godzin z a jm o ­
wać jiowinny tygodniowo, w pojedynczych codzien­
nie godzinach.

Autor rozpraw y uznaney za naylepsza , oso- 
bnem  pismem o sku tku  swego starania i  o daLzycli 
w a ru n k ach  uwiadomiony będzie.

w  W arszaw ie  d. 18 paz'dziernika 1827 roku.
H ek to r  P rezydujący:

X. Szw eykow ski 
____________B ro d z iń sk i S. U.

“ B k a d e m i/a  sztuk  p iękn y ch  w B a r y  zu, odbyła 
d. 6 b. m. swmje doroczne posiedzenie, dla rozdania 
nagród w iększych, przez konkursa na rok  1806 o- 
głoszonych. Nader liczne zgromadzenie słuchaczów 
zebrało się na to posiedzenie, którem u przew odni­
czył P. lh e v e n in .  P . Q uatrem ere-de-Q uincv  do­
żywotni sekretarz, czytał k ró tką  wiadomość o ży­
ciu i pracach K a ro la  D u p a ty ,  rzeźbiarza. W i a ­
domości tey słuchano z nayżywszą ciekawością. P .  
B a ó u l-R a c h e tte  czyta ł potem raport  o konkursach, 
a nareszcie rozdano nagrody większe, za przedmioty: 
w  m alarstw ie , rzeźbiarstw ie, arch itek tu rze  i m u z y ­
ce. Nagroda za rzeźbę medallową i na kamieniach 
kosz tow nych , dla mierności robót nadesłanych, 
w strzym aną została. W ykonan ie  kantaty  , k tó ra  
odniosła nagrodę większą za kompozyoya muzyczna, 
zakończyło to posiedzenie. ^
Bekrolpgć_ W ilh e lm  F ry d e ry k  H em p rich  , znako- 
m ity  badacz n a tu ry  ? którego imie godne bydź u- 
mieszczonem obok M u n g o '-B a r k a  i JJenham a, 
rów nie , jak o n i ,  pad ł ofiarą niepokonaney żądzy



dopełnienia danych mu poruczeń i rozszerzenia  
geograficznych wiadomości Europeyczyków  o A -  
fr y c e , urodził się w  Glaca. U kończyw szy  na­
leżycie  kurs nauk i otrzymawszy stopień doktora, 
pomimo młodego w ie k u ,  w  r. 1822 przez Króla  
Jegomości Pruskiego wybrany został na naczelnika  
Wyprawy naukowey do A zy i i A fryki. P ięć  lat  
trwała ta podróż,bez w zględu na rozmaite przeszko-' 
dy, jakie Hemprich i niezmordowani jego towarzy­
sze na każdym kroku spotykali. W  tym przeciągu  
Czasu zw iedzili  A zyą  m nieyszą , Syryą , Arabią, 
Egypt i Libią. P o w ró c iw szy  do K airu w począt­
kach 1826 roku , Hemprich postanowi! odbyć  
podróż do Nubii i Abissynii. W szystk o  juz b y ­
ło przygotowane. Do liczby jego tow arzyszów ,  
to jest j\ie rn e je ra . F a lk e n s te in a  i doktora jb h ren -  
berga , przyłączył się jeszcze m łody malarz, w ło c h  
rodem, a nazwiskiem J  irizi. W y p r a w a  zaczęła po­
dróż 11a zachód nim, brzegu morza Czerwonego, gdzie  
bogate zebrała płody. Nakoniec doszła do Abissynii, 
l ir man Muhammeda A li,  groźnego władzcom abis- 
syńskim , l isty  P .  S a lta ,  konsula angielskiego w  
Łgypcie , oraz kapłanówabissyńskich, mieszkających  
w C g y p c ie ,  zjednały dla nich bardzo uprzeyme  
przyjęcie u Chrześcian abissyńskich. W y b ra w szy  
na główne mieysce pobytu stolicę Abissynii (Mes-  
sana, w edług  wiadomości francuzkich , a Massaua 
w edług niem ieckich), podrożni w różne udawali  
sic stron) , a uradowani bogactwem rnateryałów, 
zamierzali już jechać daley do Górney-Abissynii,  
w lem nagle doktor H e m p r ic h ,  dostał gorączki 
zarażliw ey, i w e i4  d i i i ,  5o czerwca n. s. 1826 
roku . umarł. W k ró tce  polem żyć przestał i drugi 
pódróżny P .  N ien ieyer . Inni szczęśliw ie w ysz li  
z tey  choroby. Utraciwszy przyjaciela i naczel­
niku swego doktor JŁhrcnberg. postanowił do Eu-  
ropy powrócić. P rzy w ió z ł  z sobą <J° Berlina bo­
gaty zbiór p łodów  przyrodzenia A fryki w sch o d ­
ni ey (oh. D zie ń .  / /  Heń. 1826. ISowinjr naukow e  
Tom J. sir. 08). Jedna ostatnia podróż brzegiem



—  2 6 7  —

morza Czerwonego i do Abissynii, przyniosła 3o 
zwierząt ssących, 3oo ryb, 20 pudeł napełnionych 
owadami, 6 molluskami i robakami, w spirytusie 
zachowanemi , 1 koralów , 3o paków roślin i 1 
skrzynia minerałów. Teraz zaymują się szczegóło- 
wem tego zbioru, jako też i samey podróży, opi­
saniem. Pisma peryodyczne głoszą , źe wieie no­
wych rzeczy odkryto w  tey podróży : gdyż Hem- 
prich dokładnie umiał obeyrzeć kraje ’ tak mało 
przez Curopeyczyków zwiedzane i dotąd tak mało 
znajome. L . R .

Henryk Gotfryd W ilhelm  D an iels  tayny 
radzca stanu królewstwa pruskiego i pierwszy pre­
zydent sądu appellacyynego prowiticyy nadreńskich 
urodził się w mieście Kolonii, d. 2.5 grudnia 1754 r. 
Początkowe wychowanie , a nawet i dalsze kształ­
cenie się vv nauce Prawa, którey się poświęcił, 
odbył Daniels w rodzinnern mieście swojem ; tu 
tez naprzód przyjęty w poczet adwokatów , a na­
stępnie mianowany członkiem appellacyyney kom- 
missyi, zostawał 'aż do roku 1783 , póki gó E lek ­
tor, Maxymilian Fryderyk, na katedrę prawa w ów-  
czesney akademii w Bonnie nie wezwał. Daniels 
w tern zostając powołaniu, wzorowym wykładem  
pandeklow , teoryi praktyczney, i filozofii prawa, 
tudzież praw mieyscowych , nayczynniey działał 
na wykształcenie młodych uczniów swoich. Co 
większa łączył on z obowiązkiem stanu nauczy­
cielskiego, wielką czynność w sprawach rządowych  
i wpływ na interessa xięztwa, przez to ,  ze wiele  
urzędów administracyynycb, szczególniey zaś w za­
łatwieniu spraw osobistych xiąŻęcych, było jemu 
powici zone, nadto, ze miał głos na seymach gra- 
lów  xięztvva A remberskiego. Gdy poźniey byt uni­
wersytetu w llonnie 1797 r. został przecięty, po­
wrócił Daniels^ do Kolonii, odpocząć na chwilę po 
trudach, ale i tu wybrano go zaraz na nauczy­
ciela ira w a  w tameczney szkole centralney zkąd 
pOzuiey przeniesiony do nowo utworzoney szko­
ły prawa czyli b ak ul te tu Xiążęcego w Koblenz.
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Ze Daniels nie przyjął wielu placów, na jakiego 
Wzywali Xiąięta Rzeszy Niemieckiey, przeciwni 
Napoleonowi, było to zapewne powodem, iz Na­
poleon dał mu mieysce w Sądzie Kassacyynym i  a- 
fyzkim i Daniels w dzień koronacyi Napoleona, 
Wykonał przysięgę na urząd zastępcy generalnego 
prokuratora; w tym-obowiązku poźniey na nazwi­
sko Adwokata Generalnego, (.Avocat General), 
przemianowany, zostawał a2 do roku i» ]4go 
z małą bardzo i to z przyczyn -wojennych, za­
szła nrzo-rwą. W  1817 nareszcie, przyymiijąc we­
zwanie Rządu Pruskiego, wszedł w służbę P ru ­
ska i mianowany Taynym Radzcą Stanu, a zaraz 
potem Prezydentem izby apellacyyney prowincyy 
Jiadreńskicli. Cesarz francuzki nadał mu order 
Zjednoczenia. R-rói Pruski zaszczycił go 01 c e- 
fein Orła Czarnego trzeciey klassy, a R ro l  Ni­
derlandzki Orderem Złotego Lwa. L dzieł Da­
nie lsa drukiem ogłoszonych są: przy zajęciu K a­
tedry proffessorskiey w Bonnie, wrydał on puo- 
gramma pod Tytułem Pignoris p ra e to n i quod in 
Electoratu e turbe  coloniensi obtinet idea. Coin:
1783 w 4ce podczas zaś s w o j e g o  pobytu w Bon­
nie dyssertacye : D e adhaeredatione et insinua­
t i o n  co-ntractuum judicali, secundum statutu et 
inores JElectoratus et urbis Coloniensis. Bonnae
1784 iv 4ce. ZJeber die A ustrdgal. In sta n z , wenn  
ein Fiirslbischof mit seinern D om -C apitel be/angt

■wird. Bonn 1786 w 4cc. De e x c e p tio n  doli ma-
li quondam per soriah pars prior. Bonn 1707 w ±ce
Samm lung gerichtlicher A c ten  und anderer A uJ-  
sćitze, zum  Gebrauche fu r  seine Zuhórer bet den  
Forlesunsen iiber die juristische Schreibart und  
P ra x is , ister Theil. Bonn 1790 w 3ce więk. De 
Senatus consulto Liboniano ejusque usu kodter­
no. Bonn 1791. 8. Fon Testamentem , nac.h hur- 
colnischen L andrechten • B e g r i/ f  d erse lb en zu r  
JSrlduterung des isten  Titels §. 8. u. p. Bonn 

N 1791 w dcc. Fon Tcstam cnten , GodiciUen und  
Schenkungen au/ den Todesfall nach kuicolm -
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sch en  L a n d r e c h te n  m it  H in s ic k t  a u f  d ie  Ju lich
r r Z - f X glSC/ r n Und st“dtcólnischen Reckie. , ster 
Theil. 'F rankfurt am Main ,798 w 8ce wiek. (ć S ó  
druga 1 ciąg dalszy zbioru aktów z przyczyny zmfe- 
S ^ CV k0 T ° SĈ ^  drukiem ogłoszone nie 
Ż 7l t f i arj T r S  ■ Unter den C“ratorcn der
K a r l He Massl .™  H am burg und Friedrich
fe /s  c!u Z nn ln . obwaltenden R ech tshan - 
r« lń  H / W 7 F 9n gesetzte  Darsteliung. 
Coin idoo w 4ce. (Oba te pisma były bezimien­
nie drukowanej. M emoir* sile le d r o i/d fr H d c k e  
appurtenan t auX Hlles de Cologne et do M a-  
yen ce , no było poźmey na język niemiecki prze-
m ETŁ''*?■ V8r  W*°*: Ueh«>' *"
78o f  L ;  r  /  I te i7 ,s.deR u ia /io ^ c k lu s s e s  vom  J. 
1l f ‘\ bel G elegenheU  eines zw ischen  dem  I l e r r n  
l u r s t e n  von  L o w e n s te in  u n d  dem  H e r m  H e r -  
zo g e  von  H r  em berg  l e i  d em  K a isc .rlichen  R c ic h s-
i aZ T r N ieVt Unhd,,f S en Processes. C ó im 8 o i  w ±ce JNiektore projekla Danielsa, co sio tycze
wane w Sn Cyyni y " " ^ d u ją  się druko-
nu Mo d-PJSma z' R e p e r to ir e  przez lladzcę Sta­n i  M c i  lina, w  J o u r n a l  des a u d ien ces  de ta  cour  
de C a ssa tio n  przez Denew.ersa i R e c u e il  f e n Z i l  
des lots e t a r r e t ,  przez SJreysa wvdanCch Xm- 
gi praw francuzkicfi jakoto: C ode c iv il, Code d e  

CWlle> ^  C° 'n e  ‘ i n s t r u c t i o n
Dan P = ’ Za‘-aZ P° S'vo/em pokazaniu się przez
sta łv  TT113 ,n ^ m ieckl ^ zyk Przetłum aczone zo- 
rl Ł  Dam els w Kolonii dnia 28 marca

— Jan Gotfryd E ic h h o r n , jeden z naybie- 
gleyszych uczonych niemieckich w znajomości jo. 
j jk o w  wschodnich, krytyce bibliynev, history/ it
Joku “w ń  W " aUCe hisl01Th narodził się w \ ,753 roku w Dorrenzimmer w Xieztwie Hohenlohe-
?v X i7T IU r " S,tal rektorem szkoły w Ohrdruf 

*Wi‘e a , otrzymał w r. i 775 mievsee 
czyciela w uniwersytecie Jeneńskim które ;iz 

«n i - 177O sprawował, a potem professorem w Gę-



tyn dz e  został .  W  r .  1811 dokto rem teologii ,  w ' i 8 i 3 
s p oł -dy rek t o rem  k ró lew sk iego  to w arzys tw a  umie­
jętności  w G e t y n d z e ,  w 1816 kaw a le r em  o r d e r u  
G w elfów , a w. 1819 jianno w erskim taynym  radcą  
sp rawied l iw ośc i  mianowany.  Rozpoczą ł  zawód 
sw óy  l i t e r a c k i  t rzema  p i s m a m i , przez k tóre  da ł  
się poznać,  jako g r u n t o w n y  znawca  l i t e r a t u r y  i 
h i s to ry i  nar o d ó w  wschodnic h  ; b y ły  to: H is to r y  a  
k u n d lu  w sc h o d n io - in d y y s fn e g o p rze d  M o h a m tn e -  
dern  (Gota 177Ó). W ia d o m o ść  o n a y d a w n ie y s z y c h  
p o m n ik a c h  h is to r y i  a r a b s k i e j po łac in ie  napisa­
na  , oraz R z e c z  o n a y d a w n ie y s z e y  J S u m izm a ly -  
c zn e y  h is to ry i A ra b ó w  ( A b hand iu ng  i iber die iii— 
teste Mi inzge l ichte  d e r  Araber ) .  W  począ tka ch  
p o b y t u  swego w Ge ty ndze  poświęc i ł  się nadewszy-  
siko K r y t y c e  Hib l iyn ey ,  a owocem jego ba dań  b y ­
ł y  od r .  1788 do 1801 wyd aw ana ,  z l o c i u  t o m ó w  
złożona P ow szechna, b ib lio teka l i te r a tu r y  b ib tiy- 
n e y  (al lgemeine Bib l io thek  d er  b ib l i sc hen  L i t e r a ­
t u r ) , k t ó r a  z w y daw anć in  przed  te m  od r. 1-777 
1786 pe ryod yc zn ie  j a z i8 t u  części z łożnue m 
R e p e r to r iu m  l i te r a tu r y  h ib liyn ey  i  n sc h o d /tie y  
( R e p e r t o r i u m  f u r  b ibl ische und m o r g e n la n d i -  
sche L i t e r a t u r ) , s tanowi  jednę  całość ; W s tę p  
do  S ta re g o  i  R o w eg o  T e s ta m e n tu  1 p ism  A p o ­
k r y fic z n y c h  (E in le i tung  in das a lte  und  das neue 
T e s t a m e n t ,  und  die  ap okry ph is cheu  Scbr if ten) ,  
k tó r e  razem w  prze robio ney  edycyi  w ysz ły  w 
L i p s k u  w' 7miu częściach i 8o4 — i 8 i 4. pod t y t u ­
łe m  : P ism a  k r y ty c z n e  (Kr i t i sch e  S c b r i f t e n ) , na-  
koniec  połac inie napisane,  a 1791 w y d an e  o b ja ś n ie ­
n ie  A p o k a ly p s is  P r z e z  te dzieła p r zy ło ży ł  się 
sku tec zn ie  do ręzszerzenia  zdrowey,  na nauce s ta ­
rożytnośc i  b i b l i y n y ch  i pom nik ów  W s c h o d u  ug r o n ­
t o w a  ney. znajomości p i śm h ib l i y n y  ch. N ad to  jeszcze 
n a p i s a ł ,  1790— 1 7 9  ̂ w No ry m b erd ze  ze ws tę pem 
i  uwagami  G ab ler a  w y d an ą  P ie rw ia s tk o w ą  h is to ­
ry;} (Urges chich te), gdzie św ia dec tw a  M o y zesz ow e  
k r y t y c z n i e  sprawdza .  Zawsze  w p r a w d z ie  w i e r n y  
teipu p r z e d m i o t o w i ,  o czein oprócz p o j e d y n c z y c h
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r o z p r a w , świadczy jego dzieło o Prorokach  H e -  
brayskich  (Gettynga 1816— 1819, t rzy  części), od­
dał się poźniey E iehhorn  zgłębieniu historyi. N a­
przód poświęcił pracę swoje liistoryi l i te ra tu ry  
pow szechney , k tórą w Jena i Getyndze niejedno­
kro tn ie  na lekcyach publicznych w ykładał.  Uło­
ży ł  plan , podług którego w r. 1796 wydawać za­
czął H is to ry ą sztuk  i  um iejętności od czasu ich 
od rodzenia się az do końca igo w ieku  ; pojedyncze 
tey  historyi oddziały, jako to ; H is to ry  a  p o ezy i 1 
w ym o w y  przez lśo u f erw eka  , H is to ry  a u m ieję tno ­
ści w ojennych  przez H o y e ra , osobne dzieła skła­
dają. Nadto wydał E iehhorn  powszechną Histo- 
l-yą k u ltu ry  i l i te ra tu ry  E u r o p y  n ow ozytney  we 
2ch częściach ; dzieło niedokończone. Ogólny ry s  
h is to ry i l i te r a tu r y , w ydał 1799 w Getyndze, lecz 
za pierwszą połową nastąpiła druga aż i 8 i4 ro k u ,  j  
obeyraująca historyą l i te ra tu ry  trzech ostatnich 
w ieków , kiedy już nowa edycya pierwszey połow y 
dwiema laty  wprzódy wyszła. Obszernieysze i bar- 
dziey ogarniające dzieło o H is to ry i li te ra tu ry  od 

j e y  począ tku  do naynow szych  czasów  zaczął w 
ro k u  i 8o5. Lecz to chwalebne przedsięwzięcie na 
1812 roku zatrzymało się. Znayduje się tu  naprzód 
Ogólny rys historyi l i te ra tu ry  w s tarożytnych, 
średnich i nowożytnych wiekacli> u rozmaitych na­
rodów  i l i te ra tu ra  krassomówstwa; w 6ley części 
znayduje się liistorya nauk teologicznych przez 
Staudlina wypracowana. W  roku  1797 w ydał E ich- 
liorn R y s  rew otucyi f r a n c u z k ie y , we  dw óch czę­
ściach , ułożony podług przystępnych naówczas 
źrzódeł i pomocy. W  parę lat potem wydał histo- 
ry ą  p o w szech n ą , w naywiększey części podług 
planu Gatterera , k tóra  w r. i 8o4 nową miała edv- 
cyą , w r. i8 i 4 we 5ch częściach, a' 1818— 1820 
w e 4ch częściach na nowo przerobiona. SJiał za­
miar do tęgo szacownego dzieła przydać wybór 
wiadomości ze źrzódłowych pisarzy starożytnych 
i śrzednich w iek ó w , a dla historyi nowozytney 
ziobić wyciąg nayważnieyszych świadectw urzę-
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d o w y ch , i tym sposobem na drogę zgłębiania źrzó- 
deł naprowadzić, ale wyszedł tylko wyciąg z hi­
storyków rzymskich we 2ch częściach (.Antiqua  
historia ex ipsis veterum  scriptorum narra tion i-  
bus contexta.  Gettynga 1811), i z greckich we 4ch 
Częściach (A n tiqua  historia ex  ipsis vet. script,  
graecffr. narra t.  cont. Gipsie 3812). H istory  a  trzech  
ostatnich wieków  (Gescliichte der drey letzte 
Jalirhunderte), jak rys ogólny , tak odmiany poje­
dynczych narodów Europy, A zyi,  Afryki i Ame­
ryki obeyimijąca, wydana naprzód i8 o i  , a trzeci 
raz w  6ciu tomach 1818 roku, do ostatnich czasów 
doprowadzona. Oprócz lego wydał jeszcze histo- 
ryą domu xiązęcego W eilów  (Hannower 1817)’, 
ktorego pochodzenie od n a y d a w 11 i e y s /.y c li czasów  
wywodzi. Liczne rozprawy pojedynce znaydująsię 
w komentarzach Gettyngeńskiego towarzystwa u- 
miejętności , oraz w dziele : M ines (TOrient. Od 
roku i 8 i 3 zawiadował redakcyą Gettyngeńskich  
naukowych doniesień  (Gottingische Gelehrte An-  
zeigen). Umarł Eichhorn w Getyndze dnia 2& czerw­
ca 1827. L .  _ ,
B io g r a jia .  Hrabia de M unster  , minister cżynny  

królestwa Hannowerskiego , jest autorem dzieła, 
podty tu łem : P a m ię tn ik i  o stosunkach p rzy ja źn i  
pom iędzy  xiecicm  P  runs wic kim a  Jxrolem Jmcią  
Angielskim,  ,
Z a b y tk u  S la - Niedaleko Somerton  w Anglii, ocl- 

d y  h istoryczne. ifl.y lf, r0zwaliny jedney w il l i  rzym- 
skiey, w majątku P- H assela.  Po odkopaniu ziemi i 
gruzów, znaleziono znaczną część muru jeszcze sto­
jącego,przez co udałosię zdjąćplan budowy,mającey 
długości stóp 200; składa się ona z galeryi, cały irónt 
zaymującey, aktora, zdaje się, miała na celu kom- 
munikacyą pomiędzy rozmaitemi pokojami; poza tą 
traleryą, ciągną się izby po 20 stóp długości, a ib c o
>;S s z e r o k o ś c i  mające,i we trzech z nich posadzki 
mozaikowe, prawie w całości są zachowane. Izby  
ogrzewały się kanałami, znaydującemi się po roż­
nych częściach budowy . Medale odkryte w tych
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rozwal i  n ach , są K ons ta n ty na  i Cesarzów ś r o d k u ­
jących  pomiędzy n im a Gracyane m.

, V} począ tkach paźdz ie rn i ka  r.  b .  j eden z m ie­
szkańców N a n te s  (we Francy i ) ,  kopiąc  ziemię na 
swym grunc ie  , po łożonym nad  daw ny m  kory tem 
C h e z in y , o d k r y ł  w i e l k ą  l i czbę  m o n e t y ,  po w ię -  
kszey  części rzymskiey .  W i a d o m o , ,  że ta rzeka ,  
k tó r a  dzis jest ty l ko  s t rumie nie m,  dźwiga ła  niegdyś 
f lotę Cezara.
R ę k o p i s y .  p .  D y r e k t o r  K a r r ig  w  Ber l in i e ,  p o ­
s i a d a w  swoim^zbiorze  rękopisów,  przesz ło  dz ie ­
sięć l is tów W a lle n s te y n a , dotąd n ieznanych ,  od­
noszących Się do w o y n y  t rzydz i es lo - l e ln iey  . a o- 
he ym u ją c y c h  prz ęc ią g  czasu od r.  1G27 d o ' i 634- 
p r  zeszło p iędzies ią t  z t y c h  l i s tów jest p i sanych  
w ła s n ą  r ę k ą  V F a ilcn s teyn a . S łychać ,  Że P.  K a r -  
n g  ma  zamia r  je ogłosić,  z w i e l k i e m  u k o n t e n t o w a ­
n i em  mi ł ośn ików  his loryi .
Kr°stwo'W • W  W i r  H u r  m o n y ,  w  p r o w in c y i  I n -  

  °- d ia n a , w  S tanach-Zjednoczonych ,  zało­
żoną została nowa kolonija  przez f i l ant ropa  a n ­
g ie lsk iego  , i  . O w en  , na  w z ó r  in s t y t u c y y  b rac i  
M o r a w c z y k o w  w  N ie m czech .  Za t r u d n ie n ia  tu ró­
w n o  są rozdzielone,  a do chód z p r a c y  dla wszys t ­
k ic h  spoiny .  Ca ły  dochód dokoła  H a r m tw i d z i e ­
li się na małe gm iny .  Naprzód  zawiąza ły  się d w a  
to w a r z y s tw a :  jedno,  mające  i2<o ak ró w  dobrego 
gr u n tu ,  a d rugie  1100- P ie rwszemu,  prZedano a k r  
po 3 do l la ry  60 cen ty m ów ,  z k r e d y t e m  s ied mio­
le tn im.  ł)i  ugie p ł ac i  za a k r  po 5 do l la r ,  i zaspa­
ka j a  corocznie piątą część c a łe y  summy .  Zas t r ze ­
żono w yraźn ie ,  że g run ta  zawsze będą  u p r a w i a n e  
i  n ie  po dle gną  ż adn em u  działowi." P o z a k ła d a n o  
już szkoły p r a k t y c z n e  gospodarsk ie ;  jedna część 
clrłopcoW) chodzących do szkoły,  r o b i  sobie t r z e ­
w i k i ,  in n i  zaś będą  się ć w ic z y l i  w k r a w ie c tw ie ,  
tk a c t w i e ,  i t .  p. Uczenie  się t y c h  r zem ios ł  na leży 
do c h w i l  z abaw y.  Szkoły  te l i czą 4 oo uczniów. 
D z ie w czę t a  uczą s i ę v r  zabawie ,  p r a n ia  chust ,  c h o ­
dzenia  około kuchni ,  tudzież sztuki  użyc ia  w e ł n y ,
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b a w e ł n y . Żadnego niemasz tu służącego; kaziły pra­
cuje dla siebie i dla wszystkich;  nikt  zaś dłużcy,  
jak pół d n ia , , jedną się nie zatrudnia robotą. Cały 
obwod N e w -H a rm o n y  wkró tce  będzie zamiesz­
kany i up rawiany pod temiż warunkami ,  co i dw ie 
gminy już osadowione Ziemia ley nowev kolonii, 
obiecującey cywilizacyą na now ych zasadach, nie 
okazuje" rozmaitości we względzie geologicznym. 
Piaskowiec  świeżey formacyi i nieco węgła ziem­
nego, okryte są tam wars tą ziemi rośiinney,  żyż- 
ney, osadzoney przez wodę. Jeszcze nie obeyrza- 
no botaniki  tey okolicy; lecz odkryto już w /V a ­
bash  :>5 lub 5o gatunków muszli rzecznych.  K. 
P o d r ó ż ą .  S ta tek kompanii  indyyskiey the  R e -  
searh , jeszcze nie powróci ł  ze sw ey  w y p ra w y  do 
wysp  M alicolo, gdzie szuka śladów w y p ra w y  La- 
Peyrousa.
liis to rya  JS/a- P. T h i r r i a .  inżynier górniczy depar- 

tum lna . tamentu  W  yższey-Saony, odkry ł  w gro­
cie E ch en o z , niedaleko P esoul, mnóztwo kości ko­
palnych,  podobnych do tych ,  które o d k r y t eb y ły  w r. 
zeszłym; w  grocie Osselles, około .Besanęón, przez 
P .  B uck la n d a , professora geologii w Edymburgu,  
a które,  tak przezeń,  jako i przez P .  Cui ier  uzna­
ne zostały za kości należące do zaginionego dziś 
niedźwiedzia (U rsus spelaeus). Zwierzęta te,  isto­
tnie różniące się od niedźwiedzi teraz żyjących 
wdelą ważnemi  charakterami ,  a mianow icie czo­
łem wypuk łem ,  musia ły  mieć wzros t naszych ko­
ni, wnosząc z wymiarów ich  koś ci ,  a żarłoczność 
icli musiała bez wątpienia zastosowaną bydż do 
siły. Kości  groty Echenozkiey leżą w ziemi, od 
4 cali do 5 stop wgłąb,  w glinie czerwoney,  za- 
w ierającey gdzieniegdzie zlepki  wapienne i mnó- 
zlwo żwiru ,  złożonego z kamyków wapieńca bla­
szkowego, szarawego, jedney natury  z wapieńcem,  
okrywającym ściany groty. Znaleziono tam: cza­
szki, szczęki, zęby, kość udową, kości barkowe,  
miednice,  pacierze,  kości palcowe,  i t. d. W szys t ­
kie zęby dobrze są zachowane,  a e mali  a.t ich  t ak
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biała, jak kość słoniowa, żadney nie ulega zmia­
nie, lecz większa część innych  kości, zebranych w  
k a w a łk a c h  pokruszonych ,  pomimo naywiększey 
pilności w czasie ich dobywania. K .
Z a ch ęcen ie  K ró l  Jm ć B aw arski,  w  celu zaclię- 

— CffSfffr-. cenią do utrzymania jedwabników i roz­
mnażania drzew  m orw ow ych , postanowieniem d. 
29 l ip c a r .  b- przeznaczył ao rozdania w nagrodzie 
medale , 4 złote , z k tó rych  dw a wdększe, a dwa 
mnieysze i 8 sreb rnych  różney wielkości. 

W y n a la z k i  Nie było  jeszcze dotąd sposobu u- 
ec ia m czn e . rządzenia zegaru tak, ażeby szedł przez 

czas nieograniczony. Niedbalstwo i zapominanie 
częstokroć s taw ały  na przeszkodzie, tak, iż n ieu­
w ażn y  właściciel zegarka, nie raz gubił rachubę 
czasu. P .  L e r o y , zegarmistrz K ró lew sk i  w  P a-  
ryżu ,  pospieszył na pomoc często zawodzoney pa­
mięci. "W iatr jest jedyną sprężyną , która bez u- 
s tanku  ten dowcipny mechanizm w  ru ch  w p ra ­
wia. Sku tk i  tey potężney siły  tak  są biegle w y ­
rachow ane , że navlzeyszy pow iew  zefiru dosta­
tecznym jest do poruszenia ty ch  zegarów  eolowych. 
Jeden  z takich zegarów, od czterech już la t idzie, 
bez zadney ludzkiey  pomocy. Mogą się one umie­
szczać po miastach mimo wrysokość domów, lecz 
nadewszystko po wsiach, w  mieycach odosobnio­
n y ch ,  z tego pożytecznego wynalazku korzystać b ę ­
dzie można. K .

—  G azeta  narodow a, wychodząca w  Filadelfii 
donosi, ze jeden z mieszkańców okolic Nowego- 
Y orku  od k ry ł  sposób, za pontocą którego powie­
trze  i woda mogą bydź w yciągane z kondensato­
ró w  m achin  parowych, bez pomocy machiny pneu- 
matyczney lub innego środka mechanicznego; 
prócz nadawania ru ch u  klapie przydatkowey, u- 
doskonalenie to znosi potrzebę używania w ielk iey  
pompy, k tó rey  dotąd używano w machinach, zgę- 
szczających swoję parę, a która zmnicysza o J s i ­
łę  całkowitą , pochodzącą ze zgęszczenia. W  mo­
delu  tego narzędzia, zrobionym przez wynalazcę,
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lubo t ło k  m a r u c h  bardzo p rę d k i ,  gdyżańo razy 
uderza  na m inutę , zgęszczanie się atoli pary  jest 
z u p e łn e ,  a woda i powietrze tak prędko są w y­
czerpywane , że się czczość statecznie u trzym uje 
W kondensatorze. Z apew nia ją ,  że ta popraw a da 
się korzystnie zastosować do wszystkich machin.  ̂
Nowe pisma Na ostalniern posiedzeniu akademii 
peryodyczne. geogra l'ii w P ary żu ,  P. B a rb ie  du B o ­
rage  czytał list P . B ousseau, jeneralnego konsu­
la fraricuzkiego w  T rypo lu ,  w  k tó rym  donosi o roz- 
początem w ydaw aniu  w .Trypolu , dziennika m ie­
sięcznego polityczno-literackiego , pod ty tu łem : i 
(Investigaleur Alricain). P ierwszy jego N um er w y ­
szedł d. 3 i l ipca r. b.
Doniesienia I łada  lkró lew ska iwstrukcyi publi-  
BibUograji- czney w P a r y ż u ,  policzyła do rzędu

-Czng- x iążek klassycznych , m ających się u-
żywać w  re toryce i klassach niższych, ćw iczenia  
greckie z W irg iliu sza  , P . E ic h h o ffa , trzymające 
zupełny tex t  poety łacińskiego, ze wszystkiemi 
objaśnieniami do niego należącem i, i z ce ln iey- 
szemi naśladowaniami dzisieyszemi. Tenże p ro ­
fessor ma wkrótce w ydać p o d ty tu łe m :  Synglosse  
europecnne , ogólne porównanie języków : g reck ie ­
go , łacińskiego , włoskiego, francuzkiego, angiel­
skiego , n iem ieckiego , ' rossyyskiegoji t. d . , tak  
pomiędzy sobą, jako i z językiem indyyskim; p ra ­
ca ta wr nowym zupełnie rodzaju , ma za cel spro­
stować i zbliżyć do siebie w szystkie s łowniki 
Europeyskie.
Prenumerata. Dzieło P. de W  e id e m e y e r , pod ty - 
ty łem  : T a b lea u x  hisioriques, chronologiques, ge~ 
ographiques et sta tistiques de V E m p ire  de B u ssie  
(Obrazy historyczne , chronologiczne, geografi­
czne i statystyczne Państw a Bossyyskiego, z k ar tą  
genealogiczną) jest już pod prassą w  d rukarn i  A. 
•P lucharla  w St. Petersburgu . P renum eratę  przyy- 
111 u ją P P ,  B e lliza r t  i JKomp. jakoteż P. B lu ch u r t.



Nowi! D Z IK R A  P O L S K IE .

W ymoua rr/Ą K a z a n ia  n a  za c zę c ie  i  z a k o ń c z a n ie  
oścu, na. n a b o ż e ń s tw a  J u b ile u s zo w e g o  p r z e z  N .  

S z a n ia w s k ie g o ,  w  W a r s z a w i e , w  d r u k a r n i  J ó z e fa  
W ę c k ie g o .  1827. w  8ce s t r .  4o.

—  7  5) K a z a n ie  n a  B o że -  N a r o d z e n ie  m ia n e p r z e z  
N .  M . G ie r d w ił łę  w K r a s la w iu  iS a 4 r o k u  ' u k a ­
z u ją c e  k r ó tk i  r j s  o b y c za jó w  d a w n y c h  p o g a n  , i  
c u d o w n ą  o n y c h  z m ia n ę  z a  w p ły w e m  B w a n g e l i i .  
t r  W i l n i e  , t r  d r u k a r n i  d y e c e z a in e y  X X  M is s y  o- 
n a r z ó w  r o k u  18'zb. w  8ce st r .  4 o.
Jiisiorya. y fi) l i c  r u m  p o lo n ic a m i ni ab  e x e c s s u  S te -  
p h a n i r e g i s  a d  M a x i m i l i a n i A u s t r i a c i  c a p t i i  i ł a t e m  
l /b r r  s in g u la r is  , in  lu c e u i e d i tu s  c u m  a d d i ta m e n -  
t i s  ab  S e b a s t ia n o  C ia m p i ,  in  I t a l i a  a b  n e g o t i is  
l i t  e r  a r i is  p r o  R r g n o  P o /o n ia e .  F /o r e n c ia c ,  t y p i s  
T o. G a le t t i .  1827. w  8ce s t r .  12 i jo 3.

J e s t  to  r ę k o p i s m  , k t ó r y  p o d  n ap i s em  R e r u m  
P o lo n ie  a  r u n i l ib e r  N I M .  zos ta ł  p rze z  wydaw cę ,  
w e  W ł o s z e c h  w y n a l e z i o n y ;  a u t o r  jest  n i e zn a n y ,  
l e cz  widać '  z o s n o w y  dz ie ła  , że b y ł  w s p ó ł c z e s n y  
r z e c z o m ,  o k t ó r y c h  pisał ;  X .  C ia m p i  sądzi  , że teii  
u ł a m e k  d z i e jó w  naszych m ó g ł  b y ć  p i s an y  l u b  p r z e z  
M i c h a ł a  B r u t  u , k t ó r y  b y ł  h i s t o r y o g r a f e m  B a to ­
r e g o ,  lub też p rze z  K rz y s z t o f a  i J a r s z e w ic k ie g o .  
W y d a w c a  zbo gac i ł  go w ł a s n e m i  p r z y p i s a m i ,  z k t ó ­
r y c h  się okazu je  s taranność '  w w y s z u k i w a n i u  r z e ­
c z y  p o l s k i c h  w e  W ł o s z e c h .  {M o n . W a r s z . )

7 7 )  G ro b y  K r ó ló w  P o ls k ic h  w  P ło c k u ,  w ia d o ­
m o ść  h is to r y c z n a  p r z e z  W in c e n te g o  G a w u r e c k ie g ą  
M .  P r .  P r a k .  K r ó l .  p r z y  T r y b . C y w . I V .  P .  C z ło n ­
k a  K o m . B x a m .  te g o ż  J V d z tw a  C z ło n k a  T o w . 
N a u k .  K r a k .  z  C r/iw . J a g ie lo ń s k im  p o łą c z o n e g o , 
P ło c k ie g o  p r z y  szk o le  w o je w ó d z k ie y ,  K a w .  O rd . 
S . S ta n is ła w a  I I I k / a s s y .  w  J J a r s z a w ie  n a k ła d e m  
i  d r u k ie m  R a f a ł a  J a b ło ń s k ie g o  p r z y  u l ic y  N o w o -  
m ie y s k ie y  p o d . N .  i 65. 1827. 12010 str .  Y I I  i 79 z 
r y c i n ą ,  w y o b r a ż a ją c ą  p o m n i k  w  koś .  K a t e d r .  P l o c -



kim i8s5  rolcu W ła d y s ł a w o w i  H e rm a n o w i  i B o le ­
sław ow i K rz y w o u s te m u  w y s taw io n y .

Z nane są uczoney  P ub licznośc i  pisma h is to ry ­
czne, C horog ra f i i  tyczące  się^ czynnego cz łonka T o ­
w arzy s tw a  P ło c k ie g o  p rz y  szkole w o jew ódzk iey  (*), 
a na g łó w n y m  ce lu  badan ie  starożytności k ra jo ­
w y c h  mające : świeżo w ydane  liczbę ic h  pom no­
żyło. Z d a w n y c h  czasów s ta ro ż y tn y  kościo ł k a ­
ted ra lny  s to licy  Mazowsza, szczycił się pos iadan iem  
Zwłók d w ó ch  K ró ló w  P o lsk ich ,  W ła d y s ł a w a  I I  
i Bolesław a I I I )  K rz y w o u s ty m  zwanego. Podczas 
odnaw iania  tey  św ią tyn i ,  około p o ło w y  X V I  w i e ­
k u  (**) umieszczone one b y ły  u w eyśc ia  do p r e -  
zb y te ry u m ,a  w  siedin prawdę w iek ó w ,o d  czasu p i e r ­
wszego pogrzebania, s ta ran iem  g o r l iw y c h  o p rz e ­
chowanie  n a ro d o w y c h  p a m ią te k  osób , Z zapa­
dłego dawnością  grobow ca w y d o b y te  i  w  d ru g im  
na to przeznaczonym  pod kap licą  w  tym że k o śc ie ­
le , ozdobionym  pom nikiem  z d o b ro w o ln ey  s k ła d ­
ki o b y w a te ló w  W d z t w a  P ło ck ieg o  wystaw  ionym , 
p rz y  sk ro m n ey  do tego pam ię tnego  o b rząd k u  u ro ­
czystości, złożone zostały, ro k u  i8z5 dn ia  1 2  w rz e ­
śnia. Opis szczegółów o d k ry c ia  i p rzen ies ien ia  
do now ego g robu  tak  d ro g ic h  szczątków  , p o p rz e ­
dzony  k ró tk ą  h is to ryczną  w iadom ością  o pan o w a-  
niu -dwóch K ró ló w ,  jest treśc ią  n in ieyszego  pisma, 
w  k tó re m  nadto  są umieszczone n ag ro b k i  W ko­
ściele K a te d r a ln y m  P ło c k im  znaydujące się , po 
w iąkszey  części b iskupów  i kanon ików  teyże  d y e -  
cezyi, dawnością  sw ą X"V I  w ie k u  n iep rzech o d zą-  
ce (w znaczney  l iczb ie  od S tarow olsk iego  w y p is a ­
ne) i p f z y  końcu  m ow a J W .  J X .  A dam a M ic h a ła

(*) VI'iadorność o m ieście Płoch u, Opis to p o g ra fic zn o -h i- 
s to ry c m y  ziem i D o b rzyńsk iey  , ziem i W yszoe,roclzkieyy 
W ia d o m o ść  h istoryczna  m iasta  P u łtu ska . (Ob. D zień . 
W ile ń , Now. N auk. T om  I, s tr .  245 . 279, tom 11 s- 177).

(**) Andrzey Noskowski, biskup Płocki,  gdy w roku 15^6 ko­
ściół katedralny w Płocku naprawiał,  ciała Królów H er ­
mana i Krzywoustego wyjąwszy z boku kościeła, przed  
wielkim ołtarzem pochować kazał. Śpiew y h isto?  J u h  
N iem cew icza  p. 66.

D  z , W il.  N ow . N a u . T . 1J.  f .  v$2 i  p a źd z ie r .  2  0



—  2 7 9

Prażmowskiego, Biskupa Płockiego z powodu tey 
uroczystości miana, zawierająca myśli o niestate- 
cznosci izeczy ludzkicli na swiecie i błogie wspo­
mnienia przeszłości 5 od których , jak od jasnego 
zwierciadła, tern mocniey się blask obecnie dozna­
wanego szczęścia odbija. T u  i ówdzie rozrzucone 
p rzyp isy  zamykają potrzebne wiadomości w w ielu  
im eyscach t e x t  objaśniające, (jako toc o rękopismie, 
z którego się dowiedziano om ieyscu  pochowania 
zw łok  , o innych Xiążętach M azow ieck ich , któ­
ry c h  ostatki w  tymże kościele spoczyw ają , o k lę ­
skach  jakim w następstwie czasuPłock ulegał i t. d') 
a czerpane z innych pism autora. Przeszłość jest 
niewyczerpanym skarbem dla potomnych pokoleń, 
wszystko wńęc, co bieg upłynionego czasu znaczy, 
co ślad ustawnie przeininioney kolei, zwracać na 
się uwagę powinno, bo mieści w sobie świadectwa 
działania n a r o d u > tak  w publicznym jak w poto­
cznym  względzie wskazujące. W szelkie  więc p ra ­
ce w tym c e lu , dla odkrycia starożytnych pa­
m iątek oyczystych podeyrmnvane , zwłaszcza gdy 
szczęśliwym są uwieńczone skutkiem , na powszech­
ną zasługują uwagę. Gdy albowiem (jak szanowny 
Pasterz  dyecezyi P łock iey  w sw ey mowie powia- 
clćiy obnażone hosci (zwłoki Ivrolow) wiecey dwóch  
wieków w zapom nianem  le ża ły  schronięniu  , <-dy 
trzeb a  było p r a c y  cnotliwego ka p ła n a , aby o nich  
wiadomość n ieza g in ę ła , a p rzyp a d k ie m  rękopism  
zn a łezio n ym  z o s ta ł ; zapewne wiele innych  po­
m ników  chw ały  narodowey bezkarnie czas poni­
szczył, więcey, n iżeli najazdy, łupieże i zburzenia 
nieprzyjaciół, w y trac i ł  s tarożytnych pamiątek; dla 
tey  spólney i godney potępienia obojętności, k tó­
r a d e p c ą c  popioły p rzodków , w  haribiącey nie- 
wiadomości urąga się z ch w aleb n y ch  starań i p rac  
tych, k tó rzy  z py łu  zapomnienia otrząsając mate- 
ry a ły  do dzie jów . posługujące , wiadomość o nich 
powszechności udzielają. Tem u złemu zabiegając 
S ta row olsk i, starannie zbierał nagrobki i napisy,
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wieczney je przekazując pamięci (*). Taka praca  
zaród nieśmiertelności w sobie n o s i , a naśladoAva- 
nie chwalebnego p rzyk ładu  godne jest powszech- 
ney wdzięczności. Z tey  przyczyny i grobowe na­
pisy, znaydujące się w  Kościele K a t .  P łockim, w 
kościele dawniey Benedyktynów , dzis X X  M is- 
syonarzy (nie licJąc do lego rzędu będących av 
kościele X X  Reformatów, k tó re  czynią wzm ian­
kę o mniey znacznych osobach ip ię tn a  staiwzytno- 
ści na sobie nie mają ) zwłaszcza te , k tóre nie­
dokładnie od Starowolskiego b y ły  w ypisane ,  w  
ninieyszem piśmie pomieszczone, wiele mu do­
dają w artości i stać się mogą p rzykładem  chw ale- 
bney, o zachowanie drogiey starożytności śladów 
pieczołowitości; F .

78) O pisanie h istoryczno  s ta ły  s tyczn e  m ia sta  
W a rsza w y  p rze z  Ł u ka sza  Gołębiowskiego, człon-  
ha Tow. W a r s z ,  P r z y .  nauk. W y d a n ie  drug ie  
popraw ne, zn a czn ie  pom nożone i  rozszerzone, w 
W a r s z a w ie , na kła d em  i d rukiem  N . Głiicksberga, 
księgarza  i  typ o g ra fa  K ról. W a r .  _ U niw ersyte­
tu  ‘^827. w i2ce w ięk . str. 2Ó2, nieliczb. 6, dołą­
czony plan miasta W arszaw y ,  oraz ryc iny  w yo­
brażające: i) kościół ś. Krzyża, 2) O bserw atoryum  
astronom iczne, 5) Dom tow arzystw a przyjaciół 
nauk; które znaydują się także p rzy  P rzew o d n iku  
m ia sta  I ła r s z a w y  na rok  1827. (Obacz w yźey str .  
258). P ierwsze w ydanie ninieyszego dzieła umie­
szczone było w  N o w ym  K a len d a rzyku  p o lity czn ym  
W a rsza w sk im  na ip k  1826.
Biograjija. rjq) Z y c ie  i p ism a J len ja m in a  T r a n -  

filina przełożone z ję z y k a  angielskiego p o d łu g  e- 
dycri L o n d yń sk iey  z r. 1820 w W a rsza w ie  w  
d ru ka rn i A .  G ałęzowskiego p r z y  u licy Z a b ie y  N .  
dyz, 1827 w 8ce z po rtre tem  au tora . Tom  1 . Str. 
285 i V I  i nieliczb. 6. Tom. U  s. 258.

N i e d a w n o  jeszcze w y s z e d ł  w  W a r s z a w ie  w y -

(*) W  dziele M o n u m en tu  Sarm atorum  viam universae cer• 
nis ingressorum . Cracoviae  i6>5.



j ą tek  z dzioł  Benjamina  F r a n k l i n a  , pod  napisem: 
A a u k i  p o czc iw eg o  R y s z a r d a ,  c z y l i  d roga  do p o ­
m yślności- (ob w y ż e y  str .  i56). W i e l o  p i ę k n y c h  
myś l i  i zdań,  k t ó r e m i  się to p ismo zaleca, w sk a z u ­
jąc wszys tk im  s tanom sz lache tne  drogi,  do zape­
w n ie n ia  pomyślnego  b y t u  i mora lnego  ud osk ona ­
len ia ,  n iep io n u ey  n a b a w i ł y  c z y te ln ik ów  c i eka w o­
ści, o i n n y c h  p ł o d a c h  tego pisarza.  Zaspokoi ł  ją 
t ł umacz  w rtinieyszem w y d a n iu ,  udzielając po lsk im 
c zy te l n ikom t y c h  m y ś l i ,  k t ó r e m i  p rze j ę ty  a m e ­
r y k a ń s k i  m o z o l ,  z nizkiego s t a n u ,  p r a c o w i t o ­
śc ią  i cnotą wzniós ł  się do na y  wyższych  w  k r a -  
ju urzędów,  ł o m  p i e rw sz y  o b e y inuje życ ie F r a ń ' 
k l ina ,  jego p i e r w i a s t k o w y  zawód d r u k a r s k i ,  p i e r ­
wsze  oznaki  zdolności  w p i s a n i u ,  s topniowane po­
s t ępowanie  w zawodzie  po l i t ycz nym,  po d ey m o w a-  
n e  t r u d y  w  u lepsz eni u  b y t u  s w y c h  z i o m k ó w ,  i 
rozszerzeniu  pomi ędzy  nimi  oświecenia.  A le  nie 
ca łe  życie  jest p ió ra  samego F r a n k l i n a ,  p r z e r y w a  
się w c h w i l i  podania  pro jek tu  założenia,  za pomo­
cą sk ładk i ,  pub l ic zney  bibl iotek i:  da lszy c iąg jest 
‘vp i « l y  2 jednego pe ryodycznego  pisma a m e r y k a ń ­
skiego; p rzy  końcu  dołączony jest w y c ią g  z te s ta ­
m e n t u  1 ra nk l in a .  Tom dru gi  zawiera  l isty d a ­
jące poznać jego obyczaje i sposób myś len ia ,  oraz 
p o m n i e j s z y c h  p ism 5,4 w  pr z e d m io ta c h  m o r a l ­
n y m ,  po l i t ycznym ,  n a u k o w y m  i h a n d lo w y m ,  k t ó ­
r e  tyleż  p r a w i e  osobnych  składa ją  ro z p r a w .  C e l ­
n i e j s z e  z n i c h , i  ogóln ie j sze  w id o k i  mające są 
nas tępne :  o w c ze sn y c h  m a łż e ń s tw a c h , E p h e m e r a  
c z y h  obra z Mycia lu d zk ieg o , szachow a  m ora lność , 
zb y te k , len istw o  i  p r a c a , d ro g a  do m a ja tk u  c z y ­
li p o c z c iw y  R y s z a r d , i  ro zm o w a  m ie d z y 'F r a n k /i-  
n e m  ci p o d a g rą , ,

W d z i ę c z n i  jesteśmy t łumac zowi  £e p o w ię k s z y ł  
w  naszey  l i t e ra tu rz e  , ma łą  l i czbę  pi sm mora lne  
Udoskonalenie na ce lu  mających:  ale p r z y t e m  w y -  
Tnakrf,h h j  śmy większego  baczenia  na oyczys ly  ję- 
zy : ’ 1 s ta rannieyszego  omijania z w r o t o w  f r a n c u -  
zk ich ,  k t ó r y c h  zwłaszcza  w t łum aczen iu  z angiel-
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skiego, l a two tnożnaby uniknąć. A przecie#, nie mało 
ich napotykamy, np:— N a p isa łem  m u g rzeczn y  list 
z prośbą, zamiast napisałem do niego— a shorom się 
ty lko  w idzia ł bydż  tv stąn ie  — 1 ‘rcrunncralorow ie  
sądzi/i by d i  jego ga ze tę  daleko w łaściwszą — rów ­
nie w ielką będzie d la  m nie rozkoszą tu  z n im  pom o- 
wić— IV sza k ic  dobry p a n  Qollinson p isze  do m nie. 
Obok jeszcze ty ch  gallicyzmów widzieć można 
W n iek tó ry ch  mieyscach, zaniedbanie stylu i w i ,  
doczny pośpiech tłumacza jaknp : N iew iedząc te ­
d y , czy cię ten  list za stan ie , i  spodziew ając się 
zobaczyć c i ę —  spo tka łem  dziecko niosące boche­
nek chleba. N ie  ra z  z suchego ka w a łka  chleba, 
sk ła d a ł się ca ły  m óy obiad, za p y ta łem  więc d zie ­
cięcia gdzieby go kupiło , i uda łem  się prosto do. 
p iekarsk iego  sklepu, k tó ry  m i w skazało . — lłano. 
m i tr zy  grube kukie łki. Te i tym podobne u c h y ­
bienia nie małą przynoszą szkodę tłumaczeniu tak  
pożytecznego dzieła, k tóre p rzy  troskliwszem w y ­
pracowaniu, mogłoby zbogacić naszę l i te ra tu rę  ubo­
gą jeszcze w  tego rodzaju p is m a .— W y d a n ie  o- 
z,dobne , ale poprawnością pochlubić się nie mo­
że. J  . K .
fłom anse  go) R ow ieści i R o m a n se  z  dzieł celn icy - 
szych  p isa rzó w  tlóm aczone. VVilno. JózeJ Z a ­
w adzki w ła sn ym  nakła d em  iSap w Sce  1 om p ie r ­
wszy sir . i5g Toin drugi s tr.  182. (Cena tomu złł. 
3 g. ,o )

Na w zór w yboru pow ieści m ora lnych  i ro m a n ­
sów , k tóre przed dwódzieslą la ty  w  Warszawde 
Wydawał Tadeusz M ostow sk i, dziś nowy zbiór 
Wychodzi zpod pięknych pras Typograia  Zawadz­
kiego. Pość jest w ym ienić imiona pisarzów K lau -  
repa, Zschoke, I rw in g a  i in n y ch  chlubnie w tym  
rpdzaju pisania znanych ,  żeby n iepochw alić  P°l- 
skim tłumaczom ich tralnego wyboru  — Dwą 
pierwsze t<>lny zaytnują powieści : Z a m ek  roz- 
boyniczy  (R laurena),  Upiór m ężem  (W ash in g to n a  
Irvinga), Dwa ch a ra k te ry  (z niemieckiego), Obłą­
kanie m iłości (Kiaurena), N oc p ierw szego  M a ja
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(Zschoke) i Zulem a  (Pani Pichler) — Czytelnicy 
obok przyjeinney zabawy z pewnym zawsze rodza­
jem pożytku złączoney znaj dują jeszcze wiadomość 
o życiu i pismach Autora, poprzedzającą jego po­
wieść ; w  niey zaś zawarte interessowne szczegó­
ły, dają nam zręczność poznania pisarza, którego 
prace z miłą roskoszą czytam y— W  llozboyni- 
czym zamku znaydujemy wiadomość szczególnego 
obrządku Templaryuszów przy uroczystości zało- 
bney z wieku X I I .  Tu znowu przenosimy się 
myślą naszą w rycerskie czasy, widząc biesiady 
na zamku barona Katzellenbogen. Kiedy wnet 
w  dwóch charakterach bawi nas różnica żywego 
W aldem ara ,  od zimnego i w samey miłości peł­
nego spekulaeyi Ernesta Zygfryda Gothelfa K a i­
na, dziwi nas tajemnicze postępowanie Czerwone­
go i okropność nocy pierwszego maja. Tłumaczenie 
polskie zaleca się wytwornością stylu i szezęśli- 
wem oddaniem pełnych imaginacyi utworów. Spo­
dziewać się należy,źe światli czytelnicy zachwalając 
praeę, nieodmówią jey dobrego przyjęcia, od któ­
rego zalezeć ma dalszy jey postęp. Spodziewamy 
się nadto rv następnym jey ciągu obok imion E lau-  
rena i Irw inga znaleśdź ziomka naszego P. B ro­
nikowskiego, który z dziejów narodowych czerpa- 
jąc przedmioty do powieści swmich, tem bardziey 
je dla nas interessowanemi uczynił. Tłumacz pol­
ski, czyniąc nam przyjemność poznania prac P. 
Bronikowskiego równy plon przyniósłby d la l i l te -  
ra lu ry  naszey, jakim niemiecką zbogacił autor. JE. 
Teatr. 8s) Próby dram atyczne p rzez  J. K orze- 
ni-otrskiego. te Poczajowie te drukarni X X .  B a ­
zylianów i 8 26. w 8ce więk. sir. 199 i nieliczh. 6.

Znaydują się tu: 1) K lara  poema dramatyczne 
w  jednym akcie, 2) [Aniela trajedya w pięc iu  ak­
tach; w-ierszem nieryinowym pisane,

NOWrłi B Z IE Ł A  K 0SSY T SK .1E ,

H istorya. JMamepia.ibi ą j ih  uctnopiu npocekiąe-
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Hin e 7> P o cc iu . M a te r y a ły  do h is to ry i  oświecenia  
W llossy i ,  zb ie rane  p rzez  P io t ra  K e p p r n a , m a g i­
stra p raw ,  dok to ra  filozofii i cz łonka  ró żn y ch  to­
w a rz y s tw  uczo n y ch .  N . I I I .  P e te rsb u rg ,  w  d r u ­
karn i  K a ro la  K ra ja  1827 roku . w  4ce w ięk .  s t ro ­
nic 2G0.

N astępu jące  p ism a znaydują  się w  tern dziele': 
t) P o s tę p y  ośw iecenia  w  p ie rw szych  dziesięciu la ­
tach p an o w an ia  A l e x a n d r a  I ,  w y ją te k  z r ę k o p i ­
su P . Jakoba . 2) W iadom ość  o szko łach  d u c h o ­
w n y c h  w y z n a n ia  greko-rossyyskiego. 5) O szko­
dach zosta jących  w  w ied zy  g łów nego zarządzania  
duch o w n em i sp ra w a m i o b cy ch  w y zn ań ,  a m ia n o ­
wicie wiadomości s ta tystyczne  o k o lon iach  e w a n ­
ge l ick ich  w  g u b e rn i i  s a r a to w s k ie y , oraz o sem i- 
Uaryach d u c h o w n y c h  w yzn an ia  rzym sko-ka to li-  
tk iego .  4 ) Spis chronologiczny z ak ład ó w  n a u k o ­
w y ch ,  zostających pod z w ie rz c h n ic tw e m  m in is te -  
tyurn narodowego oświecenia , ó) O szk o łach  w  
W ie lk im  X ie z tw ie  F in lan d zk iem . 6) W iad o m o ść  o 
Xiędze K o rm c z e y  w e  w zg lędz ie  h is to ry czn y m . 
7) O począ tku  , języku i l i te ra tu rz e  n a ro d ó w  L i ­
tew sk ich  , z do łączen iem  kró tk iego  ry s u  h is to ry i  
j i tew sk iey  do X V I g o  w ieku .  8) D ope łn ien ia  k a r t e k  
b ib liograficznych  (BiiójraorpacfniuecKie aiicmbi) r .  
l 8a 5. 9) T ab lica  w ykazu jąca  liczbę  d z ie ł  p rz e y rz a -  
bych przez  k o m ite t  c a n z n ry  p rz y  u n iw e rsy te c ie  
W ile ń sk im  od ro k u  i 8o5 do 1826.

P ie rw s z ą  część m a te ry a łó w  do h is to ry i  ośw ie­
cenia l lossy i ,  s tanow i dz ie łko  przez P .  K e p p e n a  

r. 1819 w ydane, pod ty  tu łem : w iad o m o ść  o ź ró ­
d łach  do n a p is a n ia  h is to r y i  l i te r a tu r y  J io ssy y -  
*kiey (*), p rze łożone na po lsk i  przez S. Tć. L in d e ­
go W ' dodatku  do p rz e k ła d u  h i s t o r y i  l i t e r a tu r y  r o s -  
syy sk iey  M . G recza; d ru g ą  k a r tk i  b ib lio g ra fic zn e , 
fisino p e ry o d y czn e  w  1828 ro k u  w y d a w a n e .  T a

(*) 06o3pf.Hie HcmoHHHKOEŁ fljia cocmaBjteHin n -  
cmopia.PocciiłcKon CJtOBeciiocniH. CóprŁ 1819.
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trzecia częśc zawiera w  sobie troskliwie zebrane, 
a szacowne wiadomości, do statystyki oświecenia! 
należącej niektóre z niey Wyjątki będą w Dzienniku 
umieszczone, a rozprawa 0 początku, ję z y k u  i lite ra ' 
tu rze  narodów L itew sk ich  , na polski przełożona) 
osobno wyydzie z druku w W ilnie.

—- O nucanie Kieao-Cofjiiucnaeo Coóopa u Kiee* 
c k o u  le p a p x iu .  Opisanie kościoła ś. Zofii w K i'  
jówie i hierarchii kijowskiey , z dołączeniem róż­
nych przywilejów i w yp isów , objaśniających to 
opisanie, także planów i rysunków kościoła ś. Zo­
fii w  Konstantynopolu i Kijowie, oraz nagrobku 
Jarosława. Kijów w  drukarni Kijowopieczarskieyj 
Ławry i 8a5. w 4ce str. 291 i 272, i nieliczb. 8.

— O nucanie A  i cno n czepcu o u A aepbi, Opisaniu 
Ławry Kijowopieozarskiey, z dołączeniem różnych 
przywilejów i wypisów objaśniających to opisanie) 
także planów Ławry i oboyga pieczar. Kijów, W 
drukarni Kijowopieozarskiey Ławry. 1826. w 4ce 
str. 151 i 191, nieliczb. 9.

Oba te dzieła zawierają w  sobie ważne, a nie­
które mało znajome, materyały, mogące p o s ł u ż y ć  
do wyjaśnienia historyi polskiey. Wr pierwszenl 
zwłaszcza, historya hierarchii kijowskiey (str.

—291) zasługuje na pilną uwagę badaczów dzie­
jów oyczystych. W  dodatkach umieszczone są cał­
kowicie niektóre przywileje królów polskich, ora2 
wiadomości do historyi kościoła greckiego w Pol­
sce należące. Autor obeznany jest z dziełami poi- 1 
skiemi, i częstokroć je przytacza lub do «icli się od- j 
wołuje.

F ilo z o fia . K y p c ó  (Bujiocotpiu. K urs filozofii. Gzęśc j  

pierwsza. Logika. Dzieło Salomona D odajew a-ALa- 
ja rsk ieg o . Pelersb. w druk. A. Smirdiua. 1827. w 
8ce str. 95.

Autorem tego dzieła jest młody Georgianin, któ­
ry  odbywał nauki w  uniwersytecie petersburskim) 
a teraz sprawuje obowiązki nauczyciela w  gymna- 
zyum w  Ty flis.
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M  Noivm? NAVKorre.
^ol Cesarska Akademija Nauk, zlo- 
^o! żenią medalu w  rocznicę na- 

rodzin N. C. 1. Maryi 361.
. 1 Królewski uniwer9. warsz. kon- 

|  kurs do katedry prawa ko- 
* 1  ścielnego i kryminalnego a64. 
^°i Akademija sztuk pięknych w  
>°| Paryżu , posiedzenie dnia 6 

września a65.
<#^0! Nekrologi i Biografije : Hem- 

o| prich — Daniels— Eichhorn— 
oi H r, M iłnster »65—? ja .

Zabytki i ślady historyczne 3 7 2  
— Rękopisy 2 7 3  — Krajozna­
w stw o a j S — Podróże 3 7 4 — s 
Historya naturalna 274 — Za- |  
chęcenie przemysłu 276—W y- | 
nalazki mechaniczne 875—No I 
we pisma peryodyczne 2 7 6 — | 
D oniesienie bibliograficzne |  
2 7 6  — Prenumeiata 2 7 6 .

N ow e dzie ła :  Polskie 277. Ros- ; 
syysk ie 2&3.

R y c in a , T ab. I l l  do o d d zia  
łu  U m iejętności,

oĄ

Dozwala się drutować. Dnia 17października 1827 r. ,4 
ZpolcęęniaJ PF.Wojennego Gubernatora Litewskiego.

Andrtey Bucharski
R zc s z y w it ty  R a d zc a  S tan u  i  K aw aler.
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